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OPIS

Reżyser wizjonerskiego „Sierocińca” i zapierającego dech w piersi „Niemożliwego” przedstawia opowieść o chłopcu, który szukając ratunku dla ukochanej mamy wkracza do świata, którego istnienia nawet nie podejrzewamy.

Ekranizacja bestsellerowej powieści Patricka Nessa p.t. „Siedem minut po północy”.

Niewielu jest dorosłych, którzy mieliby tyle odwagi co 10-letni Josh. Chłopiec codziennie musi bronić się przed grupą starszych chłopaków, którzy prześladują go w szkole. Prawdziwy dramat jednak rozgrywa się w domu chłopca – samotnie wychowująca go matka przegrywa walkę z chorobą, a lekarze rozkładają ręce. W tej sytuacji Josh zyskuje niezwykłego sprzymierzeńca – jest nim mroczna istota ze snów, która za pośrednictwem niezwykłych, magicznych opowieści wciąga Josha w świat, gdzie znaleźć można odpowiedzi na najtrudniejsze pytania.

O PROCESIE PRODUKCJI

Historia tego projektu miała swój początek w 2011 roku, kiedy na półki księgarni trafiła powieść zatytułowana „Siedem minut po północy” („A Monster Calls”) autorstwa Patricka Nessa. Sergio G. Sánchez, zagorzały czytelnik oraz scenarzysta „Sierocińca” oraz „Niemożliwego”, zachwycił się opowiedzianą w książce historią i polecił jej lekturę swojemu przyjacielowi, reżyserowi Juanowi Antonio Bayonie. W trakcie czytania „Siedmiu minut po północy” Bayona rozpoznał w powieści Nessa motywy, które fascynowały go od lat jako filmowca, a z którymi mierzył się już w „Sierocińcu” i „Niemożliwym”: bohaterowie poznają samych siebie w ekstremalnych sytuacjach, które mogą w najgorszym wypadku prowadzić do ich śmierci.
„Zobaczyłem w tej opowieści potencjał na emocjonującą i wartościową filmową historię; na ekranową przygodę, z którą każdy będzie potrafił się w taki czy inny sposób utożsamić”, wyjaśnia Bayona. Miliony czytelników zakochanych w „Siedmiu minutach po północy” mogłoby mu w tej opinii zgodnie wtórować. Napisana przez Patricka Nessa, choć oparta na pomyśle świętej pamięci Siobhan Dowd, powieść została ostatecznie wydana w niemal 40 krajach na całym świecie. Zdobyła także szereg prestiżowych nagród i wyróżnień, wliczając w to Carnegie Medal, a także Kate Greenaway Medal dla ilustratora Jima Kaya. „Książka Nessa bardzo szybko stała się wśród czytelników pozycją kultową – postanowiłem zrobić wszystko, co w mojej mocy, żeby nakręcić dobrą filmową adaptację”, wyjaśnia Juan Antonio Bayona.

Belén Atienza, producentka wszystkich poprzednich filmów Bayony, a także producentka wykonawcza nagrodzonego Oscarami „Labiryntu fauna” Guillermo del Toro, również zachwyciła się powieścią Nessa. „Bardzo podobnie ją odebraliśmy i od samego początku wiedzieliśmy, że będzie to znacznie większe wyzwanie niż to, co przeszliśmy przy realizacji Niemożliwego”, mówi reżyser „7 minut po północy”. „Wielkie powieści mają to do siebie, że nawiązują z czytelnikiem dialog na mnóstwo różnych tematów”, dodaje Atienza. „W tym przypadku chodzi o przerabianie osobistych traum oraz radzenie sobie z rozpaczą po śmierci bliskich. A przynajmniej tak stwierdziłam po pierwszej lekturze, bowiem po kolejnych razach dostrzegłam w niej jeszcze większe bogactwo refleksji. Choćby to, że człowiek zaczyna sobie uświadamiać, że natura ludzka ma w sobie element fantasy, który pozwalaja nam stawiać czoła życiowym przeciwnościom”.
Historia opisana przez Nessa narodziła się dzięki pisarce Siobhan Dowd, która pragnęła stworzyć na jej podstawie swoją kolejną książkę, ale tuż po rozpoczęciu pracy dowiedziała się, że jest chora na raka. „Siobhan pisała cudowne powieści, które znaczyły wiele przede wszystkim dla nastoletnich czytelników. A Monster Calls miał być jej piątą książką”, wyjaśnia Ness. „Wymyśliła już kilka postaci, miała ogólny pomysł na strukturę całości i zdążyła napisać około tysiąca słów prologu”, dodaje Ness, który wahał się nad przyjęciem propozycji wydawcy Dowd, żeby dokończyć książkę za zmarłą. Pisarz przyjął ostatecznie na siebie tę odpowiedzialność, coraz bardziej zżywając się z historią powstałą w wyobraźni Dowd. Dlatego też, pragnąc promować spuściznę autorki wśród widzów filmowych, podjął się osobiście napisania scenariusza.
„Z mojego punktu widzenia Siedem minut po północy jest opowieścią o lęku przed stratą”, opowiada Patrick Ness. „Chciałem przede wszystkim znaleźć odpowiedni sposób na przekazanie odczuć i myśli Connora; bez ich fałszowania, bez lukrowania, bez wpadania w nadmierny sentyment. Pragnąłem oddać przeszywający go ból, bo to oczywiste, że chłopak bardzo cierpi”. Producentka Atienza i reżyser Bayona uznali, że dzięki zaangażowaniu Nessa opowiedziana w książce historia może sprawdzić się na dużym ekranie bez utraty swego emocjonalnego rdzenia. „Bayona jest bardzo dobrym słuchaczem i nie ucieka od swoich uczuć”, wyjaśnia Atienza. „W postaci tego dzieciaka odnalazł wiele własnych emocji, refleksji. Potrafił zidentyfikować się z tym, w jaki sposób Connor pozwala, by fantazje zawładnęły jego pełnym smutków życiem”.
„W swoich filmach Bayona podejmuje dialog z publicznością za pomocą korzystania z różnych gatunków filmowych, więc był to ewidentnie idealny projekt dla niego”, kontynuuje Atienza. „Ta historia zainspirowała mnie również do zastanowienia się, dlaczego w ogóle wymyślamy i opowiadamy historie, zacząłem więc czytać o różnych mitologiach. Zainteresowały mnie między innymi dzieła Josepha Campbella”, podkreśla Bayona, który otrzymał pierwszą wersję scenariusza „7 minut po północy” tuż po ukończeniu prac nad „Niemożliwym”. Gdy hiszpańska firma Telecinco Cinema, która finansowała wcześniejsze filmy Bayony, potwierdziła chęć zaangażowania się w ten projekt, reżyser wiedział, że czeka go ogromne wyzwanie. „Mając takie wsparcie ze strony zaufanych partnerów, mogliśmy porządnie się przygotować”, mówi Atienza. Do projektu dołączyły hiszpańskie La Trini i amerykańskie Participant Media oraz River Road Entertainment.

„Wyczuwaliśmy z Bayoną, że dobrze rozumiemy się z ludźmi z River Road i Participant, a oni wiedzieli, że naszym głównym celem jest nakręcenie wartościowego filmu, który będzie w stanie coś rzeczywiście dać publiczności, zapewnić emocjonalne doświadczenie prowadzące do dyskusji”, kontynuuje Atienza. W tym samym czasie Bayona zaczął spotykać się z Nessem w Barcelonie, żeby pracować nad projektem. „Wyjaśnił mi, że Siedem minut po północy będzie dla niego zwieńczeniem trylogii o matkach i synach”, wspomina autor powieści. „Byłem przekonany, że moja książka nie mogła znaleźć lepszego ekranizatora. Bardzo spodobało mi się w nim to, że bierze dziecięce emocje na poważnie. Traktuje dziecko jak normalnego człowieka – osobę, która czuje i przeżywa różne pozytywne i negatywne emocje. Nikt nie czeka aż dorośnie, żeby zrozumieć radość czy gorycz”.
Artyści omówili wszystkie szczegóły filmowej adaptacji. „Nie chcieliśmy melodramatu ani kina fantasy – wszystkie elementy musiały tworzyć jedną, płynną całość, zarówno relacje Connora z matką i babcią, jak i nadprzyrodzone aspekty historii”, wyjaśnia Bayona. „Zdałem sobie wtedy sprawę, że kilkunastometrowy potwór będzie musiał powstać za pomocą połączenia animacji 2D i 3D, ponieważ Connor uwielbia rysować, więc tylko taka wersja miała sens. Będąc dzieckiem miałem obsesję na punkcie rysowania i jeszcze bardziej zżyłem się z tym chłopcem”, mówi Bayona, dodając, że książka opowiada o śmierci w dosyć mrocznym stylu. „Chciałem pokazać w filmie, że sztuka może leczyć najgłębsze nawet rany, a przez to w pewien sposób zapowiadać to, co nieuniknione – śmierć matki Connora – ale co jednocześnie prowadzi do czegoś zupełnie innego i nieznanego”, podkreśla reżyser. „Patrick dodał w scenariuszu kilka nowych koncepcji, pozostając wiernym powieści – w samym filmie musieliśmy pójść jeszcze dalej”.

Bayona jest znany z metodycznych przygotowań do zdjęć oraz brania udziału w każdym aspekcie produkcji, od tworzenia szkiców koncepcyjnych po casting dziecięcych aktorów. Na przygodę, którą miało być dla niego nakręcenie „7 minut po północy”, zaprosił dodatkowo swoich stałych współpracowników: autora zdjęć Óscara Faurę, montażystów Bernat Vilaplanę i Jaume Martíego oraz kompozytora Fernando Velázqueza, których producentka Atienza określa jako „niepowtarzalną grupę zawodowców, która jest w stanie sprostać każdemu technicznemu wyzwaniu, a jednocześnie wspomaga artystyczną wizję reżysera”. Do ekipy dołączyli również scenograf Eugenio Caballero (Oscar za „Labirynt fauna” Guillermo del Toro), który pracował przy „Niemożliwym”, a także kostiumolog Steven Noble, który ubierał między innymi aktorów na planie „Teorii wszystkiego” Jamesa Marsha. „Nie mogłem wyobrazić sobie lepszych współpracowników”, mówi Bayona.

W POSZUKIWANIU OBSADY

Jednym z największych wyzwań było znalezienie odpowiedniego aktora do roli Connora. „Chłopak pojawia się praktycznie w każdej scenie filmu. Przyglądaliśmy się ponad tysiącu młodych wykonawców”, objaśnia Atienza, dodając, że Ness obawiał się, że nie znajdą dobrego kandydata, który będzie potrafił unieść na swych barkach emocjonalny ciężar tej historii. Upłynęło sporo czasu, a efektów nie było niestety widać, natomiast uwaga twórców zwróciła się nagle na Lewisa MacDougalla, który właśnie skończył zdjęcia do swojego debiutanckiego „Piotrusia. Wyprawy do Nibylandii” Joe Wrighta. „Oglądając nadesłane przez niego nagranie, Ness zachwycił się szczerością oraz obecnym na twarzy MacDougalla skupieniem. Zauważył, że chłopak potrafi przekazać niewerbalnie rozgrywający się we wnętrzu jego postaci konflikt”, wyjaśnia Atienza. Słowa te potwierdza Bayona: „Właśnie ta umiejętność przekonała nas do kandydatury Lewisa. Connor nie potrafi wyrazić werbalnie tego, co go trapi. Wszystko widać w jego oczach”.

Jednocześnie projekt „Siedem minut po północy” zaczął interesować uznanych dorosłych aktorów, którzy byli potrzebni Bayonie do obudowania roli MacDougalla. „Wystarczyła mi jedna lektura scenariusza. Podszedłem do niego bardzo emocjonalnie i nie potrafiłem o nim zapomnieć. Nawet jeśli szczęśliwie posiadamy rodziców, jest wiele rzeczy, których nie rozumiemy w kwestii dorosłości”, opowiada Toby Kebbell, który zagrał ojca Connora. Do roli babki chłopca twórcy pragnęli zatrudnić nominowaną do Oscara Sigourney Weaver. „Uwielbiam wcześniejsze filmy Bayony”, zwierza się aktorka. „Przeczytałam scenariusz Patricka i zachwyciłam się jego emocjonalną siłą i szczerością. Wiedziałam również, że taki reżyser będzie w stanie odpowiednio zrównoważyć rzeczywistość z elementami świata wyobraźni, do którego Connor ucieka. I w książce, i w filmie czuć ogromny szacunek do uczuć i lęków dzieci. To nie jest łatwa w odbiorze historia, niemniej jednak od pierwszych do ostatnich sekund jest wypełniona miłością”.

Aktorka doskonale wiedziała, w jaki sposób chce zagrać swoją postać. „To mój pierwszy film w roli babci, ale w książce i scenariuszu Connor mówi jej, że nie wygląda jak babcia, więc tego się trzymałam”, mówi z uśmiechem Weaver. „W wersji książkowej jest to osoba dosyć straszna, a ja lubię odkrywać człowieczeństwo w postaciach, które nie wywołują większej sympatii. Jej punkt widzenia jest ważny, mimo że Connorowi nie podobają się jej liczne reguły i chęć kontroli jego poczynań. Sama jestem matką i byłam już o podobne rzeczy oskarżana, więc w tej sytuacji trzymam z babcią i uważam, że ma rację przez większość czasu”, kontynuuje aktorka, podkreślając, że cała sytuacja ma ogromny wpływ na jej postać. „Ten film uzmysławia ból i pustkę odczuwane po stracie członka rodziny – w tym przypadku jej jedynego dziecka. Ostatecznie jednak ta tragedia sprawia, że jej relacje z Connorem ulegają wzmocnieniu”. Producentka Atienza dodaje: „Sigourney nie grała jeszcze takiej roli, ale nadała postaci babci zarówno krzepy fizycznej, jak i wewnętrznej siły, raz na jakiś czas ukazując dodatkowo łagodność skrywającą się pod całą jej stanowczością”.

Niezwykle ważne było również znalezienie odpowiedniej aktorki do zagrania matki MacDougalla oraz córki Weaver. Bayona wypatrzył Felicity Jones w przełomowej dla niej roli w „Do szaleństwa” Drake'a Doremusa, jako że „Teoria wszystkiego” jeszcze wówczas nie powstała. „Widziałem jej ekranowy czar i magnetyzm, a w jej aktorstwie była siła i pewnego rodzaju nadzieja, którymi chciałem obdarzyć postać matki”, wyjaśnia reżyser „Siedem minut po północy”. „Dziewczyna urodziła Connora w wieku 18 lat i porzuciła dla dziecka marzenia o przyszłości artystki”, podkreśla Atienza. „Matkę i syna łączy specjalna, mocna więź, połączenie rodzicielskiej miłości i szczerej przyjaźni. Dzięki Felicity widać to wszystko jak na dłoni”. Aktorka bardzo poważnie podeszła do swojej roli: „Lizzie to żywa i aktywna kobieta, która nigdy nie przestała kochać sztuki, co widać w wystroju jej domu. Uwielbia być matką dla Connora, choć jest w tym dość niekonwencjonalna”, mówi Jones. „Fakt, że wychowuje dziecko sama, sprawia, że ich więź jest jeszcze mocniejsza. Dlatego tak trudno Lizzie przyznać przed Connorem, że niedługo umrze i zostawi go samego”.

Babcia zostaje zmuszona, by stać się ważną częścią życia swojej córki i wnuka, dlatego Jones i Weaver długo ze sobą rozmawiały o relacjach między ich bohaterkami. „Udało nam się wypracować wiele ciekawych niuansów, które pozwolą widzom nieco inaczej spojrzeć na to, co te kobiety łączy i dzieli”, wyjaśnia Felicity Jones. „Lizzie jest buntowniczką, kobietą impulsywną, która nie była łatwym dzieckiem. Między nimi istnieje pewne napięcie”, dodaje aktorka, twierdząc, że jej postać chce po prostu, by synek nie zatracił w sobie po jej śmierci poczucia niezależności. „Mówi mu, żeby nie dał się definiować innym ludziom. Lizzie ma nadzieję, że Connorowi wyjdzie to, co jej nie wyszło – nigdy nie była w stanie całkowicie odseparować się od matki. Obie bardzo mocno się kochają, ale jak w każdej rodzinie, ta relacja bywa skomplikowana”.

„Przed rozpoczęciem zdjęć odbyłyśmy wiele prób, żeby podjąć się różnych sposobów wyrażania emocji”, wyjawia Weaver. „Od początku bardzo sobie z Felicity ufałyśmy, dlatego o wiele łatwiej było nam grać w scenie ostrej kłótni – relacja matki i córki jest w tym wypadku pełna prawdziwie wielkich emocji, a Felicity świetnie sobie z nimi poradziła. Włożyłyśmy całe siebie w te rodzinne sceny, rozmawiałyśmy także sporo o chorobach wyniszczających stopniowo ludzkie ciała. Bardzo mi to pomogło w budowaniu roli”, podkreśla amerykańska aktorka. „Było dla nas bardzo ważne, by uzyskać na ekranie wrażenie szczerości, tak żeby widzowie, którzy przeszli takie historie z bliskimi sobie osobami, wiedzieli, że oddajemy im wszystkim cześć”.

Przygotowując się do roli śmiertelnie chorej kobiety, Jones spotkała się z kilkoma onkologami, ażeby dowiedzieć się więcej o chorobie z medycznego punktu widzenia – jakie leki taka osoba musi zażywać i w jaki sposób ludzie podejmują walkę z tym, co niewidzialne i niszczy ich od środka. „Rozmawiałam również z kobietami w trakcie chemioterapii, to było po prostu niesamowite...”, wspomina ze łzami w oczach aktorka. „Opowiadały mi szczerze o swoich doświadczeniach, wyjaśniając codzienne rytuały, które pozwalały im radzić sobie z całą sytuacją. Słuchałam i obserwowałam, a później przy pomocy naszej ekipy starałam się oddać stopniową dezintegrację Lizzie”, kontynuuje Felicity Jones, której nakładano na planie charakteryzację oraz specjalne protezy, ażeby ukazać w pełni fizyczne spustoszenie wywoływane przez chorobę. Aktorka zdecydowała się także zrzucić trochę wagi, żeby jeszcze bardziej to podkreślić. „Ciało staje się słabsze, zmienia się rytm oddechu – chciałam być jak najwierniejsza prawdzie o tej chorobie”.

W jednej, absolutnie poruszającej scenie, matka i syn siadają razem, by obejrzeć „King Konga” Meriana C. Coopera z 1933 roku. Ten klasyk kina stał się dla twórców „Siedmiu minut po północy” punktem orientacyjnym w kreowaniu własnego potwora. „W dzisiejszych czasach oczekuje się, że takie postaci będą w całości wygenerowane komputerowo, bowiem tak jest łatwiej”, mówi Atienza. „Mieliśmy bardzo dobrą ekipę od efektów wizualnych, jednakże doszliśmy do tego, że jako widzowie jesteśmy zmęczeni komputerowymi postaciami. Gdy coś jest fizyczne, namacalne, ma o wiele większą siłę oddziaływania. Potwór staje się bardziej ludzki, ma duszę”. Z tego względu filmowe monstrum zostało stworzone na bazie efektów praktycznych. „Był to kolejny sposób, który pozwolił nam nawiązać dialog z klasycznym King Kongiem; ogromna łapa, która wyciąga Conora z jego sypialni, gigantyczna stopa, której dzieciak dotyka, potężna głowa wystająca zza okna – to wszystko jest realne, prawdziwe, nie wirtualne. I opierało się w dużej mierze na ręcznej robocie wykonanej przez naszych artystów”, dodaje Juan Antonio Bayona.
„Dzisiejsze efekty komputerowe pozwalają na stworzenie wszystkiego, czego dusza zapragnie, z tego powodu uważam, że o wiele lepiej obecnie angażować widzów tak, jak robiono to w pierwszych pokoleniach sztuki filmowej”, kontynuuje hiszpański reżyser. „Jest to także zdecydowany plus dla aktorów, którym łatwiej wchodzić w interakcję z takimi fizycznymi stworami”. Za kreację animowanego potwora i wszystkich jego ruchomych części odpowiadała ekipa DDT pod wodzą Montse Ribé'a oraz Davida Martíego, mająca na koncie Oscara za pracę przy „Labiryncie fauna” Guillermo del Toro. W ciągu kolejnych trzech miesięcy ponad 30 artystów i czterech specjalistów od hydromechaniki pracowało nad głową, ramionami, rękami, dłońmi oraz stopami potwora. „W karku umieściliśmy sporo hydromechaniki, żeby głowa stała się ruchoma i mogła być sterowana z tyłu za pomocą specjalnego koła”, ujawnia Martí. „Najpierw zrobiliśmy projekt głowy, później odlaliśmy formę, zrobiliśmy kilka kopii i je pomalowaliśmy. Głowa, ramiona, ręce i stopy to wszystko specjalna pianka, musieliśmy więc mocno rzeźbić różne elementy, żeby całość wyglądała realistycznie, a potwór przypominał kształtem drzewo”.

„Wykonaliśmy około 200 szkiców naszego potwora”, kontynuuje rozpoczętą przez kolegę myśl Bayona. „Im bardziej nasze projekty przypominały postać rodem z opowieści fantasy, tym mniej nas interesowały. Ostatecznie zwróciliśmy się w kierunku bliższym ikonicznym rysunkom Jima Kaya z książki”, mówi reżyser. „Nie tylko zainspirowały one wygląd potwora, ale także zachęciły nas, by włączyć Jima w proces przygotowań do filmu. Wykonał dla nas szereg szkiców koncepcyjnych oraz różnego rodzaju rysunków”, dodaje Atienza. Jak nietrudno się jednak domyślić, potwór z „Siedmiu minut po północy” wymagał lekkiego podrasowania efektami wizualnymi. Zadania tego podjęło się kilka domów post-produkcyjnych, którym ukończenie cyfrowych prac nad tą niezwykłą postacią zajęło dobrze ponad rok. „Musiał mieć kilka kluczowych aspektów drzewa, przede wszystkim sztywność i ciężar, i w ten sposób się poruszać”, mówi Félix Bergés z firmy El Ranchito, który wraz z Pauem Costą odpowiadał za efekty wizualne do „Niemożliwego”. „Nakręciliśmy także ponad 100 ujęć jego interakcji z chłopcem – to było dopiero wyzwanie!”

„Potwór jako taki nawiązuje do angielskiej legendy zielonego człowieka, czyli swoistego uosobienia różnych cech natury, które powstaje do życia, by opowiadać różne historie. To potężna, również z perspektywy fizycznej, istota”, wyjaśnia Ness. „Potwór reprezentuje także tę część osobowości, z którą człowiek nie nauczył się jeszcze sobie radzić”, dodaje Bayona. Filmowcy od początku wiedzieli, czyimi słowami powinien przemówić ich potwór – Liama Neesona, który jest znany ze swego głębokiego głosu. Aktor, który zafascynował się opowiadaną w „Siedmiu minutach po północy” historią, zagrał postać w technologii performance capture. „To przepiękna baśń o skomplikowanych ludzkich emocjach, które każdy człowiek uczy się kontrolować w trakcie procesu dojrzewania”, mówi Neeson. Co więcej, twórcy postanowili nadać geograficznego i środowiskowego kontekstu zarówno potworowi, jak i rodzinie Connora. Stosowali się do opisu z drugiej historii opowiadanej przez tę istotę: „Sto i pięćdziesiąt lat wstecz kraj ten ugiął się pod naporem przemysłu. Fabryki wyrastały na horyzoncie jak chwasty odbierające ziemi to, co jej należne...”
GEOGRAFIA "SIEDM MINUT PO PÓŁNOCY"

Przed kierownikiem produkcji Margaritą Huguet postawiono zadanie przeczesania całej północy Anglii, niegdysiejszej kolebki brytyjskiej rewolucji przemysłowej. Miała znaleźć kluczowe dla dramaturgii opowieści lokacje, wliczając w to wzgórze, na którym młode drzewo cisowe dojrzewało w cieniu pradawnego kościoła oraz przylegającego doń cmentarza. „Huguet przysłała nam zdjęcia z wiosek położonych niedaleko Manchesteru – absolutnie przepiękne miejsca, pełne zielonych pastwisk, uroczych chatek z kamiennymi fasadami. A wraz z nimi krajobrazy odzwierciedlające dawną potęgę ery przemysłu – porzucone fabryki, ogromne kominy, budowle z czerwonej cegły”, wspomina Atienza. „Uznaliśmy, że to idealny region do opowiedzenia naszej opowieści oraz zaznaczenia historii rodziny”. Geograficznie rzecz ujmując, ekipa „7 Siedmiu minut po północy” przeniosła się do kilku małych miasteczek niedaleko Manchesteru i Huddersfield w West Yorkshire. Odpowiednie wzgórze twórcy znaleźli w Rivington Pike niedaleko Boltonu. Departament scenograficzny, wspierany przez lokalnych artystów, zbudował i ustawił tam drzewo cisowe w taki sposób, by wyglądało tak, jakby stało tam od kilku stuleci.

Odpowiedni kościół i cmentarz znaleziono w bliskiej odległości, niedaleko miasta Delph, położonego podobnie jak Bolton w hrabstwie Lancashire. Tak się złożyło, że ekipa osiadła na obszarze, który nie był w żaden sposób modernizowany lub modyfikowany od wielu dekad. Można to było rozpoznać między innymi przez daty widniejące na nagrobkach. Miejsce to nie było jednak w stanie wytrzymać obciążenia zbyt dużej ilości ludzi, więc Caballero nadzorował budowę jego dokładnej repliki w hali zdjęciowej w Hiszpanii. I słusznie, cmentarzysko z koszmarów Connora wymagało podnoszonego planu, zbudowanego na specjalnej platformie obsługiwanej przez system hydromechaniczny. Ekipa musiała odpowiednio wykonać wszystkie nagrobki, by opadały w wyznaczonych momentach. Ważne również było, żeby ziemia zapadała się w niektórych miejscach. Repliki kościoła i cmentarza zostały zbudowane w nieco większej skali niż ich oryginały.
„Repliki musiały być idealne co do ostatniego detalu, jednakże wszystkie dane spływały z modelu wygenerowanego komputerowo”, wyjaśnia Caballero. „To kolejny przykład połączenia zaawansowanej technologii z klasycznymi efektami specjalnymi. Nasi ludzie zabrali się do roboty i pracowali z gipsem i odlewami, technikami w dzisiejszych czasach coraz mniej popularnymi, ale dzięki temu nasze plany nabrały jeszcze większego charakteru”. Atienza podkreśla wyjątkową jakość scenografii stworzonej na potrzeby sekwencji koszmarów. „Połowę zdjęć nakręciliśmy w plenerach, na szczycie wzgórza czy na dziedzińcu kościoła, a druga połowa powstała w studiu w Barcelonie”, wyjaśnia producentka. „Natomiast nie zauważycie w filmie żadnej różnicy”.

Scenograf Caballero przebywał dość długo w okolicach Manchesteru, spostrzegając mnóstwo podobieństw pomiędzy tamtejszymi fabrykami, czerwoną cegłą oraz wiktoriańską architekturą a baśniami ilustrowanymi przez Arthura Rackhama lub Edmunda Dulaca, o których myślał już przed rozpoczęciem prac nad „Siedem minutami po północy”. „Wszystkie elementy fantastyczne mają swoje źródło w rzeczywistości otaczającej Connora. Jeśli przyjrzycie się bliżej, zauważycie wiele elementów wspólnych, które łączą oba te światy”, wyjaśnia Caballero. „Jednym z kluczowych aspektów tej opowieści jest uświadomienie widzom, że fantazje zostają powoływane do życia często z potrzeby czegoś więcej – chodzi o nadzieję”, kontynuuje scenograf. „Wszystkie filmowe przestrzenie musiały odzwierciedlać to, co dzieje się w danym momencie z bohaterami. Dom matki Connora to pełen chaos, ale jednocześnie jest w nim coś zachęcającego do odwiedzin, kolory są jasne, żywe. Z kolei dom babci jest bardziej surowy, wszystko ma tam swoje miejsce, co frustruje chłopaka przyzwyczajonego do życia w pełnej wolności”.

Caballero wiedział doskonale, w jaki sposób wywołać w chłopaku poczucie osaczenia w domu babci. „Nasze ekipy korzystały z wyblakłych, nudnych kolorów, a wnętrza zbudowaliśmy w trochę większej skali niż w normalnych domach, żeby Connor wydawał się na ich tle jeszcze mniejszy”, wyjawia Caballero. „Posługiwaliśmy się prostymi kątami i liniami, uzyskując w ten sposób podskórne poczucie wrogości wobec – i wewnątrz – bohatera. W jego domu posłużyliśmy się dokładnie przeciwną strategią – wszystko jest nieco zaokrąglone, przez co wydaje nam się, jakby to miejsce go chciało objąć i przytulić”, mówi scenograf. Kamienny ganek domu Connora, łącznie z ogromnym ogródkiem, w którym przesiaduje z potworem, został stworzony na parkingu hiszpańskiego studia. Ekipa usunęła wszelkie mechaniczne przeszkody, zasiała gęstą, wysoką trawę sprowadzoną z Anglii i nadała temu miejscu przytulności. Zbudowano także drewnianą szopę i takież meble, które później postarzano specjalnymi technikami, tak żeby wyglądały na swoje lata.

Pochodząca z Anglii Felicity Jones zachwala autentyczność wszystkich planów zdjęciowych. „Byłam pod wielkim wrażeniem, nie zauważyłam ani jednego elementu, który by nie wyglądał na stuprocentowo brytyjski. W domu Lizzie widać także doskonale, że ona nie jest zainteresowana materialistycznym trybem życia”, wyjaśnia aktorka. „Czuliśmy się trochę dziwnie, gdy przybywaliśmy w środku lata do studia w Barcelonie, po czym wchodziliśmy na plan, na którym trafialiśmy z powrotem do pochmurnej i wietrznej Anglii!” Kolejną niespodzianką dla aktorów, choć nie dla ekipy znającej Bayonę, było nieustanne przemieszczanie kamery przez reżysera. Oznaczało to, że wszystkie zbudowane plany musiały być możliwie jak najbardziej mobilne. „Bayona opowiada historię ruchem kamery”, wyjaśnia Atienza. „Potrafi w ten sposób kreować ekranowe emocje. Ruch i kadrowanie są dla niego kluczowe; w jego filmach kamera nie przestaje prowadzić dialogu z publicznością, tyle że językiem jest ten należący do kina”.

Taka funkcjonalność planów oznaczała, że mogły być oświetlane na przeróżne sposoby, czego nie można byłoby osiągnąć w naturalnych warunkach. W trakcie okresu przygotowawczego autor zdjęć Óscar Faura pracował w pocie czoła nad wypracowaniem odpowiednich schematów oświetleniowych, żeby stworzyć je jeszcze przed wejściem na plan. W ten sposób mogli razem z Bayoną przemieszczać kamerę dowolnie po całym planie, bez potrzeby wprowadzania modyfikacji w źródłach światła. „Był to niezwykle skomplikowany technicznie projekt, więc przygotowania trwały bardzo długo i wymagały kreatywności oraz sporej wiedzy”, podkreśla reżyser „Siedmiu minut po północy”. „Możliwość obserwowania, w jaki sposób na planie w Hiszpanii powstają wnętrza oświetlone dokładnie tak, jak przy świetle dziennym w Manchesterze, była doprawdy fascynująca. Nawet widzowie doszukujący się jakichś naszych wpadek nie będą w stanie rozróżnić ujęć, które powstały w Anglii od tych odtworzonych w studiu w Barcelonie”, zapewnia Bayona.

„Najczęściej omawialiśmy z Óscarem sposoby osadzania opowiadanej przez nas historii w rzeczywistości”, kontynuuje hiszpański reżyser. „Od pierwszego dnia pracy przy projekcie Óscar tworzył idealną atmosferę do każdego ujęcia, każdą sekwencję nasączając odpowiednią ilością mroku bądź światła. Zrobiliśmy już razem trzy filmy, ale ciągle nie wiem, w jaki sposób mu się to udaje. Widzę w nim instynkt porównywalny do tych należących do największych autorów zdjęć w historii kina”, wyjaśnia Juan Antonio Bayona. „Sądzę, że tak dobrze nam się razem pracuje, ponieważ jestem reżyserem, który nieustannie poszukuje przypadkowych zdarzeń, jakichś niespodziewanych rzeczy wynikających między innymi z improwizacji – z kolei Óscar jest moim przeciwieństwem, próbuje mieć zawsze wszystko ustawione co do milimetra. Dzięki niemu stąpam twardo po ziemi, zachęcając go jednocześnie do podejmowania większego ryzyka”, opowiada reżyser „Siedmiu minut po północy”. „Jestem dumny z tego, co udało nam się osiągnąć w tym filmie, uważam, że wizualnie jest to nasz najpiękniejszy wspólny projekt”.

„Współpraca między Bayoną, Caballero i Faurą weszła od czasów Niemożliwego na jeszcze wyższy poziom – wszyscy wzajemnie się uzupełniają i tworzą w ten sposób zupełnie nową jakość”, śmieje się Atienza. „Pracując z Bayoną, czuję, że mam pewną dowolność, bo bardzo sobie ufamy”, dodaje Caballero. „Zawsze najważniejsze jest dla nas zrozumienie emocji oraz treści, które chcemy przekazać w danej scenie. Chcemy wywoływać w widzach emocjonalne reakcje, a Bayona świetnie sobie radzi na tym polu. Ma prawdziwy dar opowiadania”.
PODSUMOWANIE

„Siedem minut po północy” to historia pełna wielkich emocji i ciekawych refleksji, dlatego Juan Antonio Bayona zastosował szereg różnych technik w pracy z aktorami, by pomóc im jak najlepiej zrozumieć i zagrać swoje postaci. Przez większość dni na planie z głośników leciała muzyka tworząca odpowiednią atmosferę do danej sceny. Wśród najczęściej odtwarzanych przez hiszpańskiego reżysera znalazły się kompozycje autorstwa Ennio Morricone oraz Jerry'ego Goldsmitha. Bayona zezwalał także na powtarzanie ujęć bez robienia przerw i krzyczenia „Akcja!” bądź „Cięcie!” Felicity Jones twierdzi, że jeśli ktoś wrzeszczy ci tak za uchem, gdy masz akurat zagrać scenę płaczu, nie jest to zbyt komfortowa sytuacja. „Była to jedna z metod pracy, które Bayona wprowadził, żeby pomóc nad odnajdywać emocjonalną prawdę scen”, podkreśla brytyjska aktorka. „Sprawił, że jeszcze bardziej zaangażowałem się w swojego bohatera”, dodaje Toby Kebbell. „Poczułem z nim niesamowitą, bardzo ludzką więź. Podobnie z pozostałymi aktorami”.

„Bayona to ogromny talent współczesnego kina”, stwierdza Liam Neeson. „Raz na jakiś czas aktorowi takiemu jak ja zdarza się współpraca z reżyserem, który po prostu kocha to, co robi. Bayona jest jednym z takich twórców. Je, śpi i pije, myśląc o kinie. To chodząca filmowa encyklopedia. W tym sensie przypomina Martina Scorsese”, dodaje irlandzki aktor. „Jest także bardzo wrażliwym człowiekiem. Zajmuje się aktorami, pomaga im zrozumieć postaci, wspomaga dobrym słowem i wskazówkami. Taki właśnie powinien być dobry reżyser. Bayona pozwala jednocześnie na eksperymentowanie, żeby dotrzeć do prawdy danej sceny – i nie obawia się próbować dopóty, dopóki nie znajdzie idealnego rozwiązania. Uwielbiam takich filmowców!” Reżyser zaprosił Neesona do bliższej współpracy z Lewisem MacDougallem, żeby obaj aktorzy lepiej się poznali i czuli bardziej komfortowo we wspólnych scenach. „Pracowałem już z wieloma dzieciakami w swojej karierze. Niektóre z nich dały się pożreć tej branży, która pozbawiła je ich niewinności, całego dzieciństwa”, wyznaje Neeson. „Lewis jest ciągle nietknięty cynizmem i materializmem świata. Jest dzieciakiem, pięknym w swej niewinności. Ale ma także wielki talent!”

Młody aktor, który miał w trakcie zdjęć 12 lat, dokładnie tyle co jego ekranowy bohater, musiał stawić czoła wielu wyzwaniom, żeby spełnić pokładane w nim oczekiwania. Jednym z nich było granie u boku aktora w technologii performance capture. „Było to bardzo trudne właśnie dlatego, że było tak bardzo techniczne”, wspomina MacDougall. „Stałem w jednym rogu pokoju, Liam w drugim, a w filmie będzie to wyglądało tak, że jestem tuż przed nim. Liam pomagał mi natomiast w każdej wspólnej scenie. Jestem mu za to bardzo wdzięczny”, kontynuuje MacDougall. Jednakże sceny plenerowe były dla niego jeszcze trudniejsze, musiał bowiem grać naprzeciwko animatronicznej kukły reprezentującej potwora. Zdarzało się także, że przed sobą miał wyłącznie punkt, w który miał patrzeć. W scenach koszmarów chłopakowi zakładano specjalną uprząż, a jego poczynania śledziła ekipa kaskaderów, tymczasem wszędzie wokół było zimno i mokro.
„Podziwiam Lewisa, pracował dzielnie przez wiele godzin dziennie, występuje praktycznie w każdej scenie filmu”, chwali aktora Sigourney Weaver. „Jest niezwykle utalentowany, a przy okazji w pełni profesjonalny. Rola Connora była bardzo wymagająca, zarówno fizycznie, jak i emocjonalnie. Lewis był odważny i zawsze naturalny. Wiele się od niego nauczyłam, przede wszystkim trzymania się emocji danej chwili”, podkreśla aktorka. „Lewis miał już doświadczenie przed pracą nad Siedmioma minutami po północy”, mówi Belén Atienza. „Ma niesamowity instynkt, potrafi się odnaleźć w każdej sytuacji na planie i jednocześnie cały czas się uczył, wyciągając wnioski z tego, co widział wokół siebie. Obserwowaliśmy jego aktorski rozwój. To było wspaniałe”. Bayona natomiast podkreśla, że „Lewis był idealnym Connorem. Jest bardzo wrażliwym chłopcem, a jednocześnie ma w sobie siłę osoby dorosłej, co świetnie ukazał w swojej roli. Był zawsze wspaniale przygotowany i nie ustępował pod tym względem żadnemu ze starszych aktorów”.
„W scenie szpitalnej, w której występuje z Felicity, Lewis zagrał kilka dubli, w których Connor jest rozdarty pomiędzy chęcią bycia silnym dla matki oraz odczuwaniem dziecięcego smutku”, kontynuuje Bayona. „Patrzyłem na niego w tych ujęciach i nie potrafiłem wydusić z siebie ani jednego słowa – był doskonały! Jego postać jest rozsadzana przez różne emocje, a na twarzy Lewisa wszystko to widać jak na dłoni”. MacDougall tak to podsumowuje swój udział w „Siedmiu minutach po północy”: „Fantastyczne w pracy z Bayoną było to, że zawsze popychał mnie do ulepszania samego siebie, do pełniejszego wyrażania emocji Connora. A potem, po każdej scenie, podchodził do mnie, ściskał i dziękował”. Reżyser podjął decyzję, by nie pokazywać swej młodej gwieździe ostatniej strony scenariusza, żeby MacDougall był w stanie zareagować jak najbardziej naturalnie na to, co się dzieje w finale filmy. „I tak właśnie Lewis uczynił, dając nam coś autentycznie niesamowitego”, mówi z uśmiechem Juan Antonio Bayona.

OBSADA AKTORSKA

SIGOURNEY WEAVER (Babcia)

Nominowana do Oscara aktorka, żywa legenda branży filmowej. Już pierwsza główna rola przyniosła jej wieczną sławę – Weaver zagrała Ripley w „Obcym – 8. pasażerze 'Nostromo'” Ridleya Scotta. Powtórzyła ją później jeszcze trzykrotnie, tworząc jedną z najbardziej kultowych bohaterek kina akcji w historii. W 1989 roku zagrała w „Gorylach we mgle” Michaela Apteda, zdobywając Złotego Globa i nominację do Oscara. Na swoim koncie ma między innymi „Pracującą dziewczynę” Mike'a Nicholsa, „Burzę lodową” Anga Lee, „Pogromców duchów” Ivana Reitmana, „Psychopatę” Jona Amiela oraz „Śmierć i dziewczynę” Romana Polańskiego.

FELICITY JONES (Mama)

Aktorka występuje w filmach i serialach telewizyjnych od wielu lat, ale prawdziwej sławy doczekała się dopiero niedawno, za sprawą nominowanej do Oscara oraz Złotego Globu roli w „Teorii wszystkiego” Jamesa Marsha, gdzie wcieliła się w żonę naukowca Stephena Hawkinga. Niedługo zobaczymy ją „Łotr 1. Gwiezdne wojny” Garetha Edwardsa, najnowszej produkcji należącej do kanonu najsłynniejszej filmowej sagi świata. Jones zagrała również w takich obrazach jak „Kobieta w ukryciu” Ralpha Fiennesa, „Burza” Julie Taymor oraz „Do szaleństwa” Drake'a Doremusa, za który otrzymała na festiwalu Sundance Specjalną Nagrodę Jury.

TOBY KEBBELL (Tato)

Wszechstronny brytyjski aktor, którego gwiazda zaczyna coraz jaśniej świecić w branży, jednakże Kebbell ma już na swoim koncie wiele pamiętnych produkcji oraz komercyjnych hitów. Zagrał między innymi w „Ewolucji planety małp” Matta Reevesa, „Warcrafcie: Początku” Duncana Jonesa, „Control” Antona Corbijna oraz „Ben-Hurze” Timura Bekmambetowa. Już niedługo zobaczymy go u boku Brie Larson w „Kongu: Wyspie Czaszki” Jordana Vogt-Robertsa oraz „Gold” Stephena Gaghana, w którym zagrał wraz z Matthew McConaugheyem. W 2009 roku Kebbell był nominowany do nagrody BAFTA w kategorii „Wschodząca Gwiazda Kina”.

LEWIS MacDOUGALL (Conor)

Lewis MacDougall miał 12 lat, gdy pracował na planie „7 minut po północy”. Obecnie ma 14 lat. Urodzony w szkockim Edynburgu chłopak szybko zachwycił nauczycielkę prowadzącą kółko teatralne, która zauważyła w nim ogromny talent. Gwiazda MacDougalla rozbłysła, gdy otrzymał jedną z głównych w ról w wysokobudżetowym hollywoodzkim widowisku „Piotruś. Wyprawa do Nibylandii” Joe Wrighta. Właśnie wtedy otrzymał własnego agenta, który skierował go od razu na casting do filmu J.A. Bayony. MacDougalla zobaczymy także niedługo w „Boundaries” Shany Feste, gdzie zagrał u boku Very Farmigi oraz Christophera Plummera.

LIAM NEESON (Potwór)

Nominowany do większości najważniejszych nagród filmowych za „Listę Schindlera” Stevena Spielberga, irlandzki aktor przeszedł w pewnym momencie kariery transformację od ról dramatycznych („Michael Collins” Neila Jordana, „Rob Roy” Michaela Catona-Jonesa, „Misja” Rolanda Joffe) do stania się ikoną kina akcji. Neeson zagrał w takich filmach jak trylogia „Uprowadzona”, „Przetrwanie” Joe Carnahana, „Gangi Nowego Jorku” Martina Scorsese, „Batman – Początek” Christophera Nolana czy „Non-Stop” Jaume Collet-Serry. Już niedługo zobaczymy go w najnowszym filmie Martina Scorsese zatytułowanym „Milczenie Boga”.
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